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Owacyjne przyjęcie Herriota w Luxemburgu. — Wielka katastrofa 
w Azji środkowej. — Przed rozprawą morderczyni Róży Lempertowej. 

Człowiek bez nazwiska. -- Zwycięstwo Pogoni w Krakowie.

Kowi ministrDwie węg.
B u d ap eszt 16 listopada. (T  l. 

G. P. Tybu cjusz Solt wszky, b. 
p d^ek e arz stanu w m n iseistw it 
finansów, dyrektor Banku ola pu- 
wszecnego kredytu, mianowany 
zosta mini trem spraw zagranicz 
nych. Członkowi Zgromadzenia na­
rodowego Janowi Majorowi pow.e- 
rzoną została teka ministerstw 
rolni twa Ministrem finansów mia­
nowany został Jan Bud.

—  o —*—
ZJAZD SOWIETOW W KWIETNIU 

1925 r,
M osk w a 16 listopada. (Tel. 

G. P ) Centralny kom tet wyko­
nawczy Związku Re, ublik sow iec  
kich postanowi.’, że najbliższy zjaz 
Sowietów całego terytorjum Zwiąż 
ku republik odbędzie się  w kwie n u 
1925 r.

RADICZ BCMLSZEWIZUjE 
W DAVOS.

Biatogród, 16. listop. (Tel. G. P.) 
W edług ostatnio otrzym anych wia 
domości, Radicz znajduje się obc 
cnie w  Davos. Przygotowuje on 
obecnie na terenie zagranicznym 
kampanie wywrotową przeciw kró 
lestwu S. H. S., jednocześnie zaś 
zacieśnia swe stosunki z bols/e- 
wią.

- — o —
MONARCHICZNA PART JA 

KROACKA.
Białog^ód, 16. listop. (Tel. G. P.) 

Grupa m alkontentów  z kroackiei 
partii chłopskiej, korzystając z u- 
citeczki Radli cza, ukonstytuow ała 
się iako partja dyssydentów  pod 
nazwą monarcbicznei partii kroac. 
kiei. pod przewodnictwem Lew rc- 
kowicza.

PARKER PRZEJMIE OPŁATY OD 
EKSPORTU MEM.

Berlin, 16. listopada. (Tel. G. P.) 
Generalny agent dla spłat odszkodo­
wań Gilbert Parker powiadomił :nin. 
finansów Rzeszy, że z dniem l. gru­
dnia przejmie we własne ręce spra­
w ę zwrotu przemysłowcom niemie­
ckim 26 proc. taksy od eksporto­
wanych przez nich towarów, pobie­
lanej przez Francję i Anglię.

3) 5 LI
MOWA HERRIOTA W  LUXEMBURGU.

Luksemburg, 16. listopada. (Tel. 
G P.) P rzybył tu dziś rano Herriot, 
powitany przez ludność entuzjasty­
cznie. Herriot przyjęty był na pry­
watnej audjencji p-zez W. księżnę 
i ks. Feliksa, a następnie udał się na 
cmentarz na uroczystość przekaza­
nia miastu pomnika ku czci Niezna­
nego Żołnierza, ochotnika luksem- 
tuiskiego, oraz żołnierzy francu­
skich, zm arłych w Luksemburgu, 
W mewie swej powiedział między 
innemi:

„Bezpieczeństwo narodów będzie 
zapewnione dopiero wtedy, gdy po­
kój będzie należycie przygotow any. 
Nie wystarczy podpisywać trakta­
ty, tiztba je wykonywać i czuwać 
rad ich wykonaniem. Nad dziełem, 
którego podwaliny położono w  Ge­
newie, Francja pracuje z. całym za­
pałem, w kładając w sw ą pracę 
wszystek swój gąnjusz i wszystkie 
swe szczere ehęci“.

I

H a s s o l l n i  z m  z o ż ą d s  t fa fu m  
z a u f a n i a .

WRAŻENIE PRZEJŚCIA GIOLITTIEGO DO OPOZYCJI.

Rzym, 15. listopada. (Tel. G. P.) i 
We w czorajszem  głosowaniu nad 
wotom zaufaniu przeciw  rząjdowk 
głosował Giolitti i 6 posłów jego 
grupy. W strzym ali się od głoso­
wania Orlando i 26 posłów, b. u- 
czestników wojny. Przejście Gio- i 
Rttiego do opozycji wywołało silne i 
w rażenie. Z wifetllkfietn skur.ferrf.em , 
słuchano deklaracji GMiittiego, wy 
jaśniaiącej powód, który  skłonił I

go do głosowania przeciw  rząido- 
wi. W śród posłów, którzy wstrzy - 
mali się od głosowania, znajdow ał 
się również były wiceminister w 
gabinecie M ussolmfego, Finzi. D y ­
skusję nad polityką rządlu oczekują 
z naprężeniem. Do glosiu zapisało 
się już 43 posłów. W  imieniu grapy 
Giolittiego zabierze głots poseł Sa- 
iaris. Po tej dyskusji rząd postawi 
raz jeszcze kw estię zaufania.

Z f .  N llA.
Rzym, 16. listopada. (TeL G. P.) 

Mmssodini w ygłosił wczoraj prze- 
mowtienie, poświęcone polityce ze~ 
graniezjie}. Przemówienie to nace­
chowane 'było wielkim spokojem. 
Prym jer podkreślił, że poKtykę za* 
graniczną oprze na dążeniu do po­

koju, a co do szeregu sp raw  rnię- 
dzy naród o wyoh, polityka ta jeŁt
zupełnie niezależna. M ówiąc o ^Li- 
dtee Narodów, premjer w ypow ie­
dział się za przyjęciem Niemiec do 
Ligi Narodów.

Koleje w  Nadrenii przejęły Niemcy.
Koblencja, 16. listopada. (Tel. G. j mieckiego Towarzystwa kolei że- 

P.) Ubiegłej nocy francusko-belgij- i laznych. Akt ten nastąpił 15 dni 
ski zarząd koleji na tereaię okupo- f wcześniej, niż przew idyw ał to pro- 
w a n y n  przelał władzę w ręce nie- tokót londyński.

Rzebome obwinienie 
PoiReoFigo.

POINCARE PRZEDKŁADA DOWO 
DY, DEMENTUJĄCE TĘ POGŁO­

SKĘ.
Pajyż, 16. listopada. (Tel. G. P )

W związku z podaną przez jedno z 
czasopism francuskich wiadomością, 
jakoby Cambon, Pichon i były am­
basador francuski w  Petersburgu 
Louis rzucili częściowo na jPouica- 
Vfego odpowiedzialność za wywoła­
nie wojny, baw iący chwilowo w 
Strąssburgu Poincare zawiadomił 
telegraficznie Agencję Hanusa, że 
przedstawi listy C aubona i Piciiona 
redakcjom, zaprzeczające temu, ja­
koby mieli oni złożyć podobne c- 
śwżadczenie. Były am basador Louis 
jak wiadomo umarł dawniej.

NIEMCY NIE MVŚLĄ(?) O FLOCIE 
Berlin, 16. listopada. (Teł. G. P.) 

Biui o Wolffa zaprzecza wiadomości, 
podanej przez prasę zagraniczną, ja­
koby w  ostatnich czasach miały 
miejsce konferencje byłych admira­
łów i wyższych oficerów m arynarki' 
niemieckiej, mające na celu opraco­
wanie projektu odbudowy niemie­
ckiej floty wojennej.

 o---
CALONDER W BERLINIE. 

Berlin, 16. listopada. (Tel. G. P.)
„Germania1* donosi, że prezes komi­
sji mięszanej dla G Śląska C aba- 
der przybędzie w krótce do Berlina 
celem omówienia z władzami berliń- 
skiemi szeregu należących do jego 
kompetencji aktualnych kwestji gór­
nośląskich.

 o---
ZAGLUL COFNĄŁ DYMISJĘ. 
Kair, 16., fetoada. (Teł. G. P.) 

R eu ter donosi, że Żaglu 1 pasza po 
odbyciu narad z króitem, cofnął 
9 w ą  dymisję.

POŁĄCZENIE NAPOWIETRZNE 
PARYŻ—MOSKWA.

Moskwa, 16. bstop. (Ted. G. P.)
Rosyjska Ageaicia tełcgraflcz.na de 
nosi, że pierwszy samolot francu­
ski przybył z Patyiża do Moefcwy-
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Uczczenie p a m p  urieltńej
U

Akademia żałobna ku czci śp. Zofji 
Strzakowskiej i odsłonięcie plakiety 

pamiątkowej. 
n Lwów, 17. listopada.

(jp.) Cżeść i niewygasła wdzięcz­
ność, jaką żywi społeczeństwo dla wiel. 
kich zasług jakie niezapomnianej pamię­
ci Zofia S trzałkow ska położyła około 
■wychowania szeregu pokoleń młodzieży 
żeńskiej, znalazła w yraz w uroczysto­
ści, która się odbyła wczoraj w gmachu 
Zakładów na ikowo-wyc.il nva wczych 
pizy ul. Zielonej. Staraniem Koła Rodzi­
ców oraz Dyrekcji wmurowano tam 
plakietę z popiersiem wielkiej wycho­
wawczyni.

W czoraj o godz. pół do !1 przed po­
łudniem nastąpiło uroczyste odsłonięcie 
plakiety, poprzedzone mszą św., odpra­
wiona w auli Zakładu przez ks. kate­
chetę Metocha.

Przed os łomot ą tablflcą pamiątkową 
zebrały się uc.ze.ruce i grono nauczyciel­
skie, Koło Rodziców, przedstawiciele 
wfadtz itd. Chór „Echa“ odśpiewał Gau­
dę Mater, a następnie przemówił imie­
niem Koła rodzicielskiego r. Hoflinger. 
W przemówieniu zwięzłetm, lecz nace­
chow ałem  głębokiem odczuciem wiel­
kości zasług śp. Zofji Stnzałkowskie) 
mówca zaznaczył, że uroczystość obe­
cna dowodzi, iż wielkie -cnoty i zasłu- j 
gi mie giną w pamięci ludzkiej, ale nwy- | 
pnklają się i stają nieśmiertelne mi. Sp. 
Strzałkowska przygotowała te  szeregi 
dzielnych kobiet i ma/tok polskich, któ-re 
spełniły chlubnie swoje zadanie w chwili 
zm artwychwstania Ojczyzny.

Odsłaniając tablicę mówca oddał Ją 
pod opiekę Zarządu Zakładu.

Na tablicy widnieje w płaskorzeźbie, 
wykonanej przez airtt. rzeźbiarza prof. 
Bełtowsklego podobizna śp. Strzałkow ­
skiej, ujęta w daty 1862—1923, a poni­
żej napis:

..Umiłowanej Mistrzyni, której duch 
świotlany wiódł całe pokolenia mło­
dzieży w latach niewoli jasnym szła- 
kaem narodowej świadomości i hartow ał 
charaktery w porze walki o lepsze ju­
tro, a w; wolnej Ojczyźnie nrłeicdł ideały 
ofiarnej d la  niej służby — Wdzięcznie 
uczenice".

Po odsłonięciu odbyła się w auli Za­
kładu Akademja żałobna, k tórą rozpo­
czął przemówieniem kurator dr. Sobiń- 
ski, sławiąc pracę śp. Strzałkowskiej tu 
na Kresach Polski.

Następnie chór „Echa’* odśpiewał bar 
dzc pięknie dwie pieśni, poczen  zabrała 
głos imieniem grona nauczycielskiego 
p. Stan. Zakrzewska, kreśląc obraz tych 
Syzyfowych trudów i walk nieugięt5rch 
jakie śp. S trzałkow ska toczyła jako pio­
nierka wyższego wykształcenia kobiet. 
Zakończyły podniosłą uroczystość pięk­
na gra fortepianowa p. Lesickiej i do­
skonałego wiolonczelisty p. Drohomi-/ 
reckiego.

Jeszcze tylko 5000 złotych
a PogałOBie Hat. otrzyma k in t l i?  e D to ia l i lo s ? .

Apeiujemy do ofiarności naszycia Czytslnikóv!

i i e l i s a  f t a t o s t r o f a  ud flzii  ś r o d H o K e j .
Moskwa, 16. listopada. (Tel. G. 

P.) Nad jeziorem Arul skierrt (Aząa 
środkowa) z powodu gwałtownego 
przypływ u fal zalane zostały w y­
brzeża na wysokość 14 m. ponad 
normę. Znaczna część wsi, położo­

nych r,a wybrzeżu uległa zniszcze­
niu. 25 osób pomosło śmierć. Zginę­
ło wiele bydła. Liczne magazyny 
żywności zostały zniesione przez 
fale. W  chwili obecnej woda opada.

r

f la sz  fejleton.
W śród takich pi arzy, jak Edgar Allan Pce, Claude Farrere, 

Heinz Evers, Karl Hans Strobl, M eyiinck, k tó ry c h  u tw o ry  
o p a r te  n a  f a n t  is ty c z n o -n s u k o w y c h  p ie rw ia s tk a c h  zdobyty 
ieKord poezytności w cały u ś w e c  e,

angielski autor ROBERT HiCHENS
zajmuje niepoślednie miejsce.

Tajemny zwią ek między pozornie niezależnymi od siebie 
zjawiska ni życiowymi, p dśw iadom e mpulsy i mot ry naszy h 
czynów — oio p e l r t a  d z i w ó w  k r a i n a ,  w którą wprow adza 
czytelnika powi ść tego au tera  p. t.:

„ F l e t  z a c z a r o w a n y "
której druk w  najbliższym czasie rozpocznie się

w felieton ie  „Gazety Porannai".
Egzotyczne tło tej pow ieści, której a k c j a  r o z g r y w a  

s i ę  w  I W a r o k k u ,  pełne tajemniczej piękno 3 0  i grozy sc6n6 js, 
d z ia ła ją  na cz y te ln ik a  tym  n iep rzep artym  czarem , kt remu 
ulega bohaterka tej niezwykle oryginalnej pow eści, tak, że
śledząc z natężonem zaint r  sowantem jej zagadkowe losy,
przyjmuje fan astyczny finał jako konieczne następstw o subtelnie 
przeprow adzonego procesu psychologicznego. J
KREW na PISSKD

W ecłu g  stynnej nowe i hiszpań kiego pi­
sarza W. Blasco Ib a n z a . W ytwórni P a ta -  

mount Picture.

OZ Ś PO RAZ 
O S T A T N I

w gló vnęj r Ii piękny

Rudolf Iłhnrino
A  P O L Ł O .

8 S1R i o r o r p fe s e i  
w  M l

(Telefonem od naszego koresp.)
Łuck, 15. listopada.

15. bm. odbyła się tu poświęcenie 
mostu im. Kazimierza Wielkiego, 
teatru miejskiego im. Słowackiego i 
Domu polskich stpwarzyszeń. Po 
nabożeństwie odprawionem przez 
ks. biskupa Dubowskiego, poświęce­
nia dokonał infułat Zagórski. Na 
przyjęciu, wydanem przez miasto, 
przemawiał woj. Olszewski, ptez. 
Łucka Zieliński, pos. Medard, Ko­
złowski, red. B. Eustachkwi.cz j in­
ni. Znamienne były przemówienia 
prezesa gminy żydowskiej 'Walca i 
rabina Glikiicha, oraz przedstawi­
cieli prawosławnego duchowień­
stw a i ludności ukraińskiej, którzv 
wszyscy podkreślali silnie koniecz­
ność wspólnej pracy wszystkich ra­
by wateli dla jednej ojczyzny Polski.

W ieczór odbyło się otwarcie te a ­
tru. Grano ,,Mazepę“. Prez. Zieliń­
ski był przedmiotem gorących owa­
cji. Fowitalną depeszę Lwow a przy­
jęto entuzjastycznie.

Z j iZ i  Ropiectwa na 
S ąstiu.

Królewska Huta, 16. listopada.
(Tel G. P .) Dziś odbywa się tu 
zjazd kupiectw a polskiego na Gór­
nym  Śląsku, na którym  isą również 
obecni delegaci z Poznania i Kra­
kowa. Zjazd w ysłał telegram y z 
w yraz aur}, hofidiu dfc> P rezydenta 
RizbJtej, p rezesa m inistrów Grab­
skiego i m inistra Kiednonia.

|  PKZV EOMIHHU

Fejleton „Gar. Por.“ z d. 18. X11924.
•»

MARCELLA' TIKAYRE.

Widmo.
Nowela,

P rz e ło ż y ! z f r a n c u s k ie g o  L. St.
Pan de CornTćres rzek ł:
— W idziałem  na moje w łasne 

oczy widm o...
Nad brzegiem rzeki, przy świetle 

lamp, po wykwintnym obiedzi , 
spożylym na św it żem pow i.trzu , 
zabaw iano się rozm ową o tem a­
tach niezwykle zajmujących, o sp - 
rytyzmie, o medjum zrnie, o telepatj 
i o czarnej magji.

Poważni ludzie przytaczali gło­
śne nazwiska, jak C rookesa, Ro- 
chasa i Flamm.iriona. Ludzie dow­
cipni żartow ali i drwili z tego te­
matu... Inni mówi i:

— To rzecz bardzo prosta. I s a- 
rali się wyjaśnić wszystko m gne- 
iyzmem, szalbierstwem  lub zbioro­
wą halucynacją. Ich hipotezy bły­
skały  na chwilę jak zapałka, która 
słabym  płom eniem oświeca przez

krótki czas ścianę otemani, a gdy 
umilkli tajemmca pc z ,stav \a’a tak 
samo niew yjaśniona jak przedtem. 
In ii wyslępow ali znów z płaskim i 
konceptami i tylko jeden pan de 
Co miere nic dotąd nie odpow ie­
dział. G dy nag’e nasta o niespo­
dziewanie milczenie, bez powodu 
.lub też może wskutek jakiegoś nie­
określonego, niejasnego a przykreg 
uczucia, które poczęło dręczyć dus e 
rych ludzi płytkich a dość pr źn y \, .  
by c h c ić  wszystko umieć, Wy tłu ­
maczyć lub wszystkiemu zapizeczyć.

W edy to pan de Corm iere 
.zekł słow a, które przytoczyliśmy 
na początku naszego opow iadań a. 
ATa*to wybuchły r ł śne śmiechy.

— W idm o?... D opraw dy?... Je­
steś pan pewny tego ?... Czy może 
widmo z m iasta Algeru, poczciwiec 
z diademem miedzianym na sk ro ­
niach, który miał brankę zamiasi 
prześcieradła, a kij z miot y zs- 
m iast kręgosłupa?... Czy wici. lał ś 
je  pan w łasnem i oczym a?.. C/y 
dotykałeś się go?... I cóż to widmo 
mówiło P... Czy miało ono jak ś 
pf ć?... Może to  był w am pir płci 
żeńsk ej... Czy je egzorcyzm owano ?

Pan  de Cormieres, siedząc wy-

.gsd ie opa ty na k ześle trze no- 
wem, uczynił gest zaprzeczenia 
i  pogardy. Gdy tow a-zystw o u il 
!kło, odezw ał Sg w następujący 
sposób:

— Nie... w cale nie,.. To rzecz 
bardzo poważna.,. Nie f o.\ inniście, 
szanowni państwo, wyrażać się
0 tych rze zach tak lekkomyślni
1 tak nierozważnie... By twierdzić 
•ub przeczyć, na to trzeba odw agi! 
J . nie śmiem... nie ś uiem stawać 
.ir szranki z św iatem  nieznanym... 
Czyż znamy po ęgę słowa, odbicie 
myśli ludzkii-j?... W s/ysiko  nie jes 
czcze i próżne w form ułkach i ge­
stach kap łana , c ;a noksiężnika, 
■mag etyzera. Być może, że is tn ie j  
między św iatem  widzialnym a nie­
w idzianym  pew ne stosunki, rodzr 
f ci prom iennych, jak między dw ie­
ma, stacjami telegrafu bez drutu... 
Ale to tjlko  obraz, a nie wyjaś.ii - 
nie... Niech mię Bóg uchowa, abym 
chciał te rzeczy tłumaczyć... Przy- 
loczę tylko słowa H am leta: „Są 
rzeczy między ziemią a n ebem , 
Horacjo, o którym się waszym f l o-  
rofom nie śniło- .

A panie zaczęły wołać:

— Proszę nam 10  opowiedzieć!., 
jak najprędzej opow iedzieć!...

B ia’e ich postacie widniały 
wśród silniejszego zmroku. W szystkie 
odczuw ały rozkoszny dreszcz trw o­
gi, p zebiegający napół obnażone 
ple - y i ramiona.

A pan de Corm ićres rozpoczął 
swe opow iadanie dia nicn, wyłącz- 
n ę  dla nich. Albowiem kobiety nie 
zn3ją ironji wobec rzeczy zasnu­
tych m głą tajemnicy. Dają one 
wiarę i occruw ają  szacunek, po­
nieważ są  istot mi podleg jącemi 
intuicji, czują, zam iast rozumować. 
Ich zmysły, w ysubtel ione, być 
może, przez ich upośled euie łi,jo- 
log czne i przez różne braki, ich 
płci w łsś iw e poznaw ają, jak zmysły 
zwierząą pewne ostizeżenia, pewne 
zetknięcia: się z światem niezna- 
,n m Każda z nich zachow ała 
w sobie nieco z w ładzy sybilliń- 
skiej, a ich ciała, ich dusze b iernę 
są przybytkiem , w którym się 
mieszc ą i panują wrogie siły.

( C - 4 . i l
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PRENUMERATA: Miesięczna 4 zł. 25 gr. 
Z  dostawą na miejscu lub przesyłka 
nocztową 4 zł. 50 gr. — Za granicą 

& zł. 50 gr.

TEATR WIELKI:
Poniedziałek „Złoto Renu" (50 prc, 

zniżki).
W torek „Cyrulik sewilski".
Środa „Nienoska komodja" Krasiń­

skiego (premjera).
Czwartek '„Nieboska ko uwija".

TEATR MAŁY:
Poniedziałek „Praw y p o c iłjnku".
W torek „Praw o pocałiiiKU".
Środa „Praw o pocalm ku".
Czwartek „Prawo pocałunki",

TEATR NOWOŚCI:
Poniedziałek „Hrabina Maricą".
Wtorek „Hrabina Mariea".
Środa „Hrabina Marica".
Czwartek „Hrabina Marie?".

*
„T eatr Bagatela". Obecny program: 

„Pocałunek" Sketcli — B. 13ronowski. — 
Rai and Memphis — H arry Fleming — 
Nilson and Bob — Maison Riche" iarsa. 
Początek o godz.. 3.15.

*
Kasyno | Koło lit.ąrt. zawiadamia, 

że z dniem 17. listopttda 1924 rozpoczy­
na wydawanie kart uczestnictwa na 
sezon zimowy 1924/5, uprawniających 
do bram ? udziału we wszysitkicii zaba­
wach. Po k arty  tc zgłaszać się należy 
osobiście w Sekretariacie miedzy godz. 
6 a 7 wieczorem. Zarząd zastrzega so­
bie praw o doboru.

Prof. dr. Juliusz Kleiner o „Kulturze 
ifceaitralnęj P aryża" na podstaw&e wrażeń 
z sezonu 1923/4 mów>i dziś, ii. w ponie­
działek 17. bm. o 8-mci wieczór w  sali 
Instytutu Technologicznego ul. Bourlar- 
da 5. Prelekcja tą jest satazem  inaugu­
racją W ieczorów Kutltirry Teatralnej.

(jp) O tw arcie nowej placówki kul­
turalnej. W niedzielę 16 bm. nastąpiło 
w lokalu „Ateneum" (ul. Baderach 9) 
otwarcie wypożyczalni i czytelni ksią­
żek oraz czasopism polskich i obcych. 
Poświęcenia . Ateneum" dokonał supe­
rior T J. ks. Mieloch. Z kolei prezes 
Tow. im. Pjotra *-kiąrgi fktarc założyło 
tę placówkę), p. Gajewski skreślił cele 
nowej msWiimji, ti. dostarczanie społe- 
Cizeńsfewu, a zwłaszcza ninicj zamożnej 
młodzieży. zdrówek doborowej, lektuiry. 
Tmieniem Czytelni Akad. przem aw iał p. 
Daniec. ..Ateneum"' powstało z księgo­
zbioru. oriarowanego przez p. Henryka 
Badeuiego, uzupełnionego przez h;:b’jn- 
itękc p. Ewy Peygertów ny, kitóra obiel? 
kierownictwo wypożyczalni. Czytelnia 
posiada około 9 tysięcy tomów dzieł 
naukn-wyr.h i b&l.leitrvstvcznych. szczegół 
nie dla mfedizieży. Pożytecznej płaców- 
ee źyczvm v proyodzenia i rozwolu.

(t) Skutki ślizgawicy na chodnikach, 
W czorajszy śnjj-g' spowodował po połu­
dniu śKzgawicę na chodnikach miasta. 
Łuctejie padaii gęsto, śmiejąc się 1 ub pła­
cząc. zależnie od rezultatu upadku. Na 
Pogotowie ratunkowe przywieziono 60- 
lefcpją staruszkę, F randszkc Pączkową, 
która złamała rękę na chodniku ul. Ru­
skiej. — Na ni Poniatowskiego -upadła 
wdowa no lekarzu. N. Rutkowska i 
zwitehnęia ramię. Policja powinna ener­
gicznie pilnować dozorców domów, by 

'chodniki były posypywane.
(t) Kradzież borów . Janowi Lenar- 

tfłwskiemii. dzierżawcy dóbr, ram. przy 
ul. śvv. Łazarza, skradł jego służący. 
Ferchmand Biliński 15 bonów po 100 zł. 
I umknął w nieznanym kierunku.

(t) Włamanie. Do mieszkania Ema-, 
nuela B^icka, właściciela biura gazet, 
przy ul. Kraszewskiego *9 a, włamali 

'się nieznani sprawcy i po rozbiciu zam ­
ków u szaf, wyrzucili bieliznę i garde­
robę na podłogę, zamierzając ją zabrać. 
Spłoszeni niewiadomo przez kogo, um-

V?orderczyni Puchli Lempertowej, Stefania Sochańska, stanię 
we środp przed sądem przysięgłych

Lwów, 17. listopada,
(t). W e środę, 19. bm. przed T rybu­

nałem sędziów przysięgłyen rozpocznie 
sie sensacyjna rozpraw a przeciwko 
Stefanii Sochańskiej, oskarżonej o na­
mordowanie Ruchii Lempertowej, w ła­
ścicielki sklepu spożywczego przy ul. 
Panieńskiej 26. Ze względu na ogólne 
zainteresowanie, jakie budzi ta sprawa, 
pełną zagadkowych i niewyjaśnionych 
dotychczas momentów, przypominamy 
retrospektyw nie jej przebieg.

We własnej kamienicy przy ul. P a­
nieńskiej 26. miaia sklep spożywczy 
Ruchla Lem pertuwa, osooa w średnim 
wieku, samotna, z nikim nie utrzym ują­
ca stosunków. Uważano ją za bo­
gatą, co ‘'było praw dą. Sklep miat 
liczną klijenteię, obroty wiejkie, a w y­
datki były maie. Handel uprawiała 
Leinpertowa od wczesnego rana do 
zamknięcia bramy, tj. do 19 godziny. 
Mianowicie do sklepu prowadziły dwa 
wejścia, z ulicy i z bramy.

Rano dnia 15. kwietnia zdziwienie 
ogarnęło mieszkańców ul. Panieńskiej, 
gdy pomimo polnej już pory drzwi 
były  z wewnątrz zamknięte j nikt s!q 
nie odzywał. Przypadkow o jakiś starszy 
przechodzień potrącał drzwi wiodące do 
sklepu z ulicy i gdy te  się same otw o­
rzyły, zajrzał do środka.

Oczom jego przedstawił się okro­
pny widok:

Lem pertowa leżała na środku sklśpu, 
Kłowa jei i część tułowia przykryła by­
ła workiem napełnionym kartoiiaml, — 
których część rozsypała się z n.iezawią- 
zanego worka. Po usunięciu worka u- 
kazała sie zsiniała tw arz Lempertowej, 
usta zalane krw ią i znaki paieów na 
szyk od duszenia. Jak orzekła komisja 
sadrwo-łeikariska, śmierć nastąpiła od 
zadławienia.

Odkrycie strasznego m orderstw a 
postawiło policję śledczą nia nogi. Do- 

FahodKarrca rozpoczęto z zastosowaniem 
■cp.tei energii. W krótce zgłostły się do­
browolnie do policja: celem udzieleira 
informacji dwie mieszkanki ul. Panień­
skiej. Irena Hamkówma i Stefania So­
chańska. Z  tych najcenniejsze informa­
cje udzieliła policji Sochańska. Podała 
ona mianowicie, że gdy w przeddzień 
mordu przed godz. 10 wieczór zaszła 
przez bram ę do skieou Lempert., spot­
kała się w drzwiach z jakimś mężczyz­
ną. k tóry  wychodzi/. Gdy tej w policji 
dano do przeglądnięcia album z foto­
grafiami przestępców, Sochańska bez 
nam ysłu wsk.aza.fa na Karola Sadzenlce, 
inko na tego, którego w drzwiach spot­
kała. i

1 Sadzenie? areszt<-—ano, lecz w krót­
ce wypuszczono co na wolność, gdyż 
w ykazał swoje alibi. Odv następnie na 
podstawie pewnych danych aresztow a-

ZBLilM ORT
W głównej roli Fern Andia

no W ładysław a Kędzierskiego i Anto­
niego M ystowskieg) i obu prze 1,1 iwio- 
no Sochańskiej, ta ostatnia z catą s ta ­
nowczością oświadczyła, że to jest on. 
Obydwaj również udowodnili swoje a- 
libi i zostaji wypuszczani na wolncść.

Te i inne okoliczności wzbudziły w 
prowadzącej śledtzrtwo policji podejrze­
nie przeciwko samej Sochańskie). MJa- 
nowńocie zeznaniami świadków .stwier­
dzono, że Sochańska była ostatnią w 
skle-pie, dalej, że powiedziała tiśeprawdę, 
jakoby wróciła tego wieczora przed 10 
god&mią, podozas gdy dozcrczyni domu, 
MetiySowa, zeznała, fż wróciła po zarn- 
ksMętłu bramy. W ogiriu Kryzowych py­
tań Sochańska z najwyższenr zdenerwo­
waniem przyznała się do zamordowania. 
Po przyznaniu upadła w biurze policji 
na ziemię i spazmatycznie zaczęła pła­
kać, przyczepi obficie na czoło Jej w y­
stani! oot loonłlsty. Lkasa-c, ury-wamym 
głosem opowiedziała, w jaki siposob do­
konała zbrodni.

Z zp.imarem zamordowania nosiła się 
od dłuższego czasu. Nędza rodziny jej, 
t r a k  pracy, ubrania i zbliżające się świę 
ta  z jednej strony, a sknerstwo j ni.eu- 
czytnność Lempertowej z drugiej strony 
usposobiły ja nie.nawisłtn/c do bogatej 
sklepiezarki. K rytycznego wieczoru we­
szła do sklepu, zakręciła drzwi na za­
krętkę i kazała dać sobie 10 papiero­
sów. W chwili, gdv Lem pertowa w y­
szła z za lady, rzuefia sie na nią i ohn- 

j  racz zaczęła dusić. Lempertowa, ko­
bietą słabowitą, nte broniła się i wkrót 
ce runęła na podłogę.

Po dokonauem jnor.1erst-.v:e oszoło­
miona Sochańska, pozostaw iw szy ku­
pione papierosy na ladzie i nic nie za, 
braw szy, uciekła przez drzwi fronto­
we. istotnie z mieszkania i ze sklepu 
nic nie zostało zabrane. Takie same 
zeznania złożyła Sochańska sędziemu 
śledczemu. - •

W dwa dni pote.ii Sochańską odwo­
łała swoje zeznania i ośwUddtyJa, iż 
złożyfa je pod przymusom psychicz- 
nym i wpływem komendanta Lukom- 
skiego.

Jednakowoż zeznania świadków i 
dowody rzeczow e przeczą temu. P o­
nadto okoliczności, tow arzyszące przy­
znaniu się Sochańskiej w biurze policji, 
którego świadkami byli między innymi 
niektórzy spraw ozdaw cy dzienników, 
przemawiają za prawdziwością. Ze­
znania te wypowiedziane były z wiel­
ką skruchą i powtórzone kilkakrot­
nie, Prócz tego do zbrodni przy­
znała sie Sochańską dwukrotnie p n ed  

I dozorcą więziennym.
I P o  rozpraw y powołanych będzie
i pi zeszło 50 świadków.
• Oskarżona Stcfanja Sochańska uro­

dziła się w r. 1907.

knęll, zabraw szy jedynie futro, w arto­
ści 1.200 zł.

(t) Śmiertelne penarzenie. Z  powodu 
ciasnoty w mieszkaniu przez nieostro­
żność wylano w rzącą wodę na !6-m!e- 
sięcznego syna Stan. Krzesińskiego, śhi 
■sarza kolejowego (uh Królowej Jadwigi 
1. 6). Nieszczęśliwe dziecko w okrop­
nych m W arn iach  zmatrfo.

(t) 1 4 -letn5 poszukiwacz przygód. 
Syn szewca Kołda, Grzegorz, uczeń 
szkoły Szaszkiew icza (ul. Puławskiego 
■i), wyszedł z domu jeszcze 14. h m. 
i dotychczas nie wrócił.

(t) Listem gończym poszukiwaną 
25-1etmą Marię Kijankę z Czortkowa, 
zam. przy  ul. Kopernika 30, aresztowa­
no wczoraj.

(t) Napad nożowców. Na przechodzą 
oego obok fabryki wódek Sprecheara na 
Bogdan ówce, Stanisława Grzyba, eleiłc- 
tromnwtora, niapadlli dMa] m cm  ani mu 
osobnicy f nożami porami; po rekaęli. 
Pogotowie radunk. opatrzyło Grzyba.

(t) Rozlepionym cukrem •ooTOrzyły 
się w czasfe bójki dwie służące w 
Związku kapców przy ul. Hetmańskiej 
1. 6. Jedna z nich, niema. Anna Kowal­
ska, poparzona mn 'ck ę  do łokcia, dnr- 
ga. Klara Lang — tw arz i głowę. W 
ciężkim ęitanie odwiozło je Pogotowie 
ratunkowe do szpitala.

(t.) Kuna napada. W czoraj na w raca­
jącą do domu Helenę Szygąiik. zam. na 
I^nslekaeh Halickich, napadł Stanisław 
Kursa z kamieniem w reku, uderzy? ją w 
głowę i wybił jeden ząb, przyczem zła­
mał kulczyk. Uciekająca Szygaiik zgu­
biła torebkę z -*5 zł. Prryiozyna miał 
być przegrany proces. Kuna zbiegł.

(t) Zranił się * w rękę z flobertu 
13-letni August Rawski. Pogotowie ra ­
tunkowe opatrzyło nieostrożnego malca.

(t) Francja zakupuje w Łodzi tow ary 
dla Rosji. Szereg firm łódzkich o trzy­
mał pd firm francuskich propozycję za­
kupu poważniejszych partji manufak­
tury  z prośbą o podanie cen loco g ra­
nica rosyjska. W  listach tyeh wyraźnie 
nadmienia się, że mają być gatunki ta ­
kie, jakie przed wojną najwięcej po­
szukiwane były w Rosji.

(it.) Koncesja na eksploatację Pusz­
czy Białowieskiej, odidiana firmie angiel­
skiej polega na sprzedianłu joj 15-Ittnule- 
go etatu cięć, mającego być wyciętym

w  przeciągu lat 10. Jak' dowodni wyszła 
świeżo praca inż, prof. Rafalskiego, o- 
peracja ta dla nas ani pod względem fi­
nansowym i ekonomicznym ans pjyd 
względem biologicznym korzysitną nie 
jest,

(t.) Odkrycie grobów z roku 890 przed 
Cbr. w Poznańskicm. Na porębie w Lip­
ce Malej, pow, nowotomyski, natrafio­
no przy oiraniu na groby przedhistory­
czne. Prof. dr. J. Kostrzewska sdwiierdził, 
że ma się tu dc czyniienia z grobami ob­
warowanymi, z wczesnej epolklj żelaznej 
(800—500 przed Chr.) Ze względu na 
anaozeme naukowe odkrycia zostana 
przeprowadzone dalsze systematyczne 
badania.

C łsw iek bez nozw isla .
Lwów, 17. listopada.

(t.) Posterunkowy przytrzym ał 
wczoraj na pl Goluchowskich wa­
łęsającego się bez celu 18-letniego 
mężczyznę w  obszarpanej odzieży 
i wynędzniałego. Sprowadzony do 
V. komisarjatu nie umiał podać na­
zwiska, gdyż — jak oświadczył — 
nie ma go, a zwą go jeno •Józef.

Gdy nie chciano dać w iary tym 
zeznaniom, aresztant w yjął z kie­
szeni swój dokument „identyczno­
ści". Jestto  ćw iartka papieru, opa­
trzoną pieczęcią Urzędu parafialnego 
w Hodowicy i podpisem proboszcza 
następującej treści:

„Okaziciel niniejszego, Józef N„ 
syn nieznanych rodziców ,' urodzony 
prawdopodobnie we Lwowie w r. 
1906. Rozporządzeniem Magistratu 
lwowskiego 1 i póMełni podrzutek 
oddany został na wychowania do 
Jana Murawskiego, rolnika w Ho- 
clowicy, gdzię przebywał do grud­
nia 1919. Po śmierci wychowawcy 
służył po domach. Urząd parafialny 
w Hodowicy, 5. września 1924".

Prócz- tego posiada Józef Kopertę 
adresowaną do Państwow ego U rzę­
du Pośrednictwa P racy  we Lwo­
wie. Człowieka bez nazwiska jako 
niemnjącego przytułku, osadzono w 
aresztach.

Fałszywe banknoiy łO-złotowę pe>
jawiły sie m  $>fowae,.:yźnie.

Zgon polityka węgierskiego. W Bu- 
dapesz-oię zmarł hr- Józef Zichy w wie­
ku 83 iat. Eyf on ministrem robót pitbl. 
w g.ibtm-cie Tiszy.

(t), 3900 osób zmarło ua dżumę w
'■bozie izolacyjnym w- Stawropolu. — 
Czerwoni żołnierze, otaczający obozy, 
uciekli z obawy zarażenia się. Z Mo­
skw y w'ysłano po.sili.i wojskowe.

(t). Zbiór marek cara Mikołaja II. 
Sprzedany został pewnemu zbieraczo­
wi amerykańskiemu ?. Filadelfii. Zbiór 
obejmował 35 tysięcy egzemplarzy. 
Nabyv'ca urządzą ruchomą w ystaw ę 
zbiorów w miastach amt-.rykańskieh.

(). Angielska „map^a" Polski. W 
tygodniku angielskim „Grnohlc* znaj­
duje się przy opisie podróży samolotem 
niejakiego Argusa Burnsa mapa, mvi- 
doczniŁiaca obszary ziem. nad które- 
mi Burns przelatywał. P o lsk i granica 
wschodnia biegnio wzdłuż W isły, Wi­
sła płynie z północy na południe, mia­
nowicie źródła jej leży koło Chojnic, a 
ujście w górnym biegu Dniestru.

(t). Cmentarz 6C wiorst za mia­
stom wyznaczy! w Meskwie sow. ko­
misarz zdrowia. Siemaszko. Ma to ra 
celu zmusić ludzi ze względów osz­
czędnościowych do palenia trupów. — 
Krematoria są urządzone, lecz nikt 
prawie z nieb nie korzysta.

(t.) Palenic obrazów świętych tow, 
ikon urządziły komitety fabryczne w 
Moskwie celem uczczenia rocznicy paź­
dziernikowego przewroftu knmuiu.stycz­
nego
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Kraków, 16. listopada.
Do pauzy Poigoń w silnej przewadze, 

iż z miejsca zgniotła zdezorientowanego 
przeciwnika. Lwowianie zdobywają so­
bie sympatję puhlifcznaścL zwłaszcza, 
że atak z wyjątkiem dra Garbienia 
szedł oarcteo składnie, przewyższając 
celowością gry  i bogactwem strza ło -' 
sw e vis a vis. Już w 7 min.uoie Słonecki 
po pięknym biegu uzyskuje aenwszą 
bramkę. W isła zbiera się i >v 2 minuty 
później Czislak wyrównuje. Dalsza prze 
waga gości', kttórzy w 19 m. przez łacny 
strzał Dacza z wolnego znowu prowa­
dzą. Od tej chwili jednak usiłowaniu 

>sriptacego ataku Pogoni nie zmi*nśają 
rezultatu.

Po pauzie W isła wspomagana gw ał­
townym  wnatrem, Iktóry w pierwszej 
połowie pomógł Pogoń", otrząsa się z 
przewagi, a goście "ofoią wrażente zmę­
czonych. W 20 m. Reyman bije wolne­
go. 'S trza ł odbity od Hankego, który 
graf bardizo słabo, wpada do goala obok 
i bezczynnego Górlitza. Pogoń dąży jed­
nak dc zwycięstwa, zbiera resztki sil, 
Szabakiiowicz podjeżdża tianiKą i z cen­
try  je) strzela Bauz najładniejszego go­
ala dnia vollye‘m w lew y ióg. Wisła 
speszona ucieka s!e do giry crdyitairmej, 
w której Kowalski i Wójcik celują.

W ostatniej minucie pod presją stron 
ników Wisły sędzia p Rutkowski dyk­
tuje niejasnego karnego, którego Ko­
walski strzela Górlitzowi w  ręce. Ro­
gów 1:0 dla Wisły. Z gości wyróżnili 
sie, ktonccki, Bacz i Wacek. Ga.nbień 
jak już wspomniano najsłabszy na bo­
isku. Pomoc dobra defensywnie za mało 
wspomagała atak. Obrona: Olearczyk, 
Cuebartowski nie grała planowo. (.ór- 
litz zawiódł, a  iego wysokiego mnieina- 
fjiia o soNę podzieliła w  zupełności 
publiczność. Całość technicznie prze­
w yższała Wisłę i zdobyła zasłużone 
zwycięstwo. Boisko lekko pokryte śnie­
giem, dobre do gry. Widzów 2.000. Za­
wodom tym przypatryw ał się przez 
dłuższy czas m arszałek Piłsudski.

*
CRACOVIA—OLSZ ś 5 : 0. 

Kraków, 16. listopada. (Tel. G. P.)
Zaw ady o m istrzostwo klasy A. 
Cracovia—Olsza 5 : 0 (0 : 0).

Dobry acz spóźniony finfeeh w mi­
strzostw ie eks-mistrza. . Goale uzyskali 
Kałuża 2, Ciszewski 1, Chruściński 1, 
Zasławski 1 (kam:-).

*
m a k k a b i  w  a . k l a s ie  o k r . k r a ­

k o w s k ie g o .
Makkabi bije Biała Lipnik 3 : 0, u- 

zyskutąc tem samem wejście do A. 
i la sy .

♦
WAWEL B. B. S. V. 1 : 0.

J. Kałuża.

C zarn i-Spaila  V: 3 (1:1).
Nieliczna garstka sportowców, jaka 

w ybrała sie, mimo dokuczliwego zimna 
'na Cytadelę, doznała przyjemnego roz­
czarowania, ujrzawszy interesująca wal­
kę, obfitująca w sporą ilość ciekawych 
'momentów i odpowiednią dozę bramek, 
Co jak wiadomo nawet na mrozie wpły­
wa podniecająco.
[• Sparta ma wszelkie powody do za­
dowolenia. lej pierwszy, wprawdzie nie 

jG-ficjabiy debiut w klasie A. wypadł 
nadspodziewanie pomyślnie. Definityw­
ny sąd na podstawie jednego występu, 

'byłby przedwczesny. Narazić stwierdzić 
irc ż e r  y, że występ dzisiejszy był do- 
b ty . godny klasy A.

Czarni w yk^rzysttli zawody by... 
w ypróbować no* y skład. Ciągłe prze­
ja w ia n ie  graczy jest zdaje się u Czar- 
Bych nieuleczalną manją, której nie mo-

Broń, Amvii(jQ naśtdnfe!
DMVTRA(H Lwów, Ml. 2

Z  życia ekonomicznego.
O b roty poza giełdow e

Lwów, 16 listopada.
Wczoraj tendencja spokojna. 

Kursa s ł bsze. Ojbrót slab/.
D olary am er. 5 19 do 5'19ł/i, 

dolary kanadyjskia 5 02 do 5 u3, 
korony czeskie 0M51!, do (DIS*,,, 
leie 0 027* do 0 C2*/*ł franki franc. 
0 2 7 l|j do 0'28, franki szwajcar, 
O'97'l, do 0 98, funty szier. — •—  
d > -----------Rubla a 500 i a 100

zł. do 0 00 ,
0 00 do 0 00 
stare za 1 t>s.

za 1 tyg. 0-00 
drobne za 1 tys. 
niemieckie tys.
C00 do 0*00 gr.

Złota: 20 kor. 21 80 do 22 00 
20 frank. 19 80 do 20 00, 20 marł;. 
23 30 do 23 50, 10 rufiti 27 30 a ,
27 50 gr.

St ebrd: kor. austr. 0*44’/, do 0=45 
5 kor. austr. 2*30 do 2 32, floren 
1-20 do 122, rubla 1 £5 do 190, 
srebr. kopiejKi za rubel L Ł 5—CL0.

gą się pozbyć. N otibcne, przesunięcia ! 
nie były dla drużyny szkodliwe, Wój- j 
cik tizym ał się na prawem skrzydle 
bardzo cłzialnie, a dla Kopcia IV. nie 
jest pozycja łącznika nowiną. Zresztą 
było wszystko po staremu, t. zn. Win­
nicki, Kmiciński, łlaw iing; Witkowski, 
Kcpeć II., Dziurzyński; Muller, Chmie­
lowski, Sawka, Kopeć IV., Wójcik.

Jak więc z tęga widać prze- 
grupowanie tyczyło się jedynie linjf 
napadu, którego bitność absolutnie na 
ttm  nic ucierpiała. Wójcik sprawiał się 
na skrzydle zupełnie dobrze. Ładnie cią- j 
gnął i centrował, brak mu było jedynie 
na nowej pozycji odpowiedniej rutyny. 
Trzyma? sie zbyt kurczowo iinji auto­
wej. centrując częstokroć dopiero z linji 
bramkowej. O Kupciu IV. mieliśmy już 
dawniej sposobność pisać. Gracz ten na 
wszelkie walory i dane, a młodość je- 
gc jest najlepszą gwarancją n j przy­
szłość, jedno co nas doń zraża, to 
skłonność do fauiowariia. — Na środku 
ątaku grał Sawka, jako  kierownik na­
padu wykazuje on jeszcze liczne braki, 
które jednak przy  pracy dadzą się usu­
nąć. Naogól potw ierdza w yrażoną przez 
nas jeż poprzednio pochlebną opinję. 
Chmielowslri, z chwilą przybycia Sawki 
zrezygnował z zaszczytu „głównego 
bom bardiera1*. Muller nie popełniał błę­
dów. a jednak... nie jest to ten davmy 
Miiiier. W pomocy brylow ał jak zw y­
kle Kopeć Roman, powinien jednak po­
pracować jeszcze nad grą głową. To 
samo tyczy sie zresztą f bocznych po­
mocników W itkowskiego i Dzierżyń­
skiego Jedynie gonienie i „przylepianie 
się“ do przeciwnika nie wystarcza, do­
bry pomocnik musi grać ofenzywnie. 
Hrwhng zb ię-ił liczne oklaski, mimo to 
nie możemy się entuzjazmować* w yko­
pami, cbliczonemi na „gdzie Bóg da“. 
W ykop obrońcy nie śmie dalej sięgać, 
jak do własnego napadu, z chwila, gdy 
staje się on łupem przeciwnika traci 
wszelką wartość. Pod tym względem 
nie możemy rubić w yrzutów  Kmiciń- 
skierriu którego wykopy są częstokroć 
aż nazbyt krótkie, całe szczęście, ż& 
dzięki swej pracowitości sam je „nadra- 
bia“. — Winnicki 'puścił dzisiaj trzy  
bramki. Mimoto stwierdzić musimy, że 
Winnicki spełnia swoje zadanie, a jed­
nak... a jednak — podobnie jak u Mulle­
ra — niewszystko je s t w porządku.

U Sparty rzucał się w oko w pierw­
szym rzędzie atak, a- w nim para A.sła- 
row icz—Fial t. Skrzydła są naw et nie­
złe, lecz brak im szybkiej orjentacji ł 
i entry pozostawiają dużo do żj-czenia. 
Na środku pomocy znajduje sie Wójcicki 
gracz rutynowany, jednak fizycznie nie. 
w ytrzym ały. Boczni pomocnicy są jesz­
cze niezapisaną kartą. —Drugim jasnym 
punktem S paf.y  jest obrona. Rusinek 
i Ragan obaj pilni i ambitni. Bram karz 
Dymczak mógł z czterech jedna bramkę 
obronić. zresztą o kwalifikacjach jrgo 
nia mogliśmy się przekonać.

Jako całość robiła Sparta niezłe w ra­
żenie. Atak gra całkiem sprawnie, po­
siada jednak błędy cechujące wszystkie 
początkujące drużyny. Asłanowicz i Eia-

la trzym ają piłkę zbyt długo, co zresztą 
tyczy się i wszystkich innych graczy. 
Jeśli chodzi o kombinację, to atak Spar- 
ty  cieipi na zbyt krótkie ciągi, trójka 
środkowa depcze sobie wprost po pię­
tach.

Kombinacja na miejscu nie prowadzi 
do niczego, należy grać więcej w głąb 
niż wszerz, a co najważniejsze nie co­
fać się przed emergrlcz rym strzałem. 
W  trójce środkowej uwydatnia się też 
egoizm. Skrzydła nie *-ą należycie w y­
korzystywane. W spółpraca między li- 
niafni pozostawiła wiele do życzenia. 
Całej drużynie brak odpowiednio szyb­

kiego startu, opanowania ciała, no 1 
wytrzymaluśei.

Jak już wyżej wspomnieliśmy, jed 
norazoiwa obserw acja Sparty nie po­
zwala nam na wydawanie definitywnej 
opimji, o i!e nas jednak pozory nie my­
lą, to drużyna ta  ma dane, by nie ode­
grać roli kopciuszka kiasy A.

Gra prawie przez cały czas o tw aita. 
Zmienne ataki. W  drugiej nofowie więk 
szą inicjatywę wykazuje Ozamrai. Wynik 
ze względu na lepszą technikę i taktykę 
Czarnych zasłużony.

*
Hasinonea-Lechja 1:0(1:0).

Zawody niein et'esuja'e. fłnsmo- 
ea uzyskuje już w 2 minucie prze’ 

S eutnnana iedyną oramkę oni >.
N S.

V
Szkoła zapaśnicza i ćwiczeń fizycz­

nych im. Zbyszka Cygamewicza dla 
atletów-am atorów  we Lwowie, zostanie 
wkrótce otw arta. Czas i (hiejsce zosta­
ną ogłoszone w swoim czasie.

 o------

Maszyna j - c M i j r r a . . .  
wiasng.
N. Jork, w listopadzie. 

Profesor H arris v Chicago wynalazł 
przyrząd, który przyspiesza rozwój ł 
dojrzewanie kwiatów, oraz roślin. — 
Ziairno poddaje się działaniu małych 
pewnych preparatów  chenfdznych, po­
tem zakopuje się je w ziemię. Po po- 
wtórnem stosowaniu chemicznych 
składników roślina nadspodziewanie 
prędko w ystrzela z ziemi i dojrzewa 
w kilku dniach.

OGŁOSZENIA. J
Nauka I wychowania

STENOGRAFJI wyucza iistownie, szyb­
ko, najdokładniej (gwarancja) Instytut 
Stenograficzny — W arszawa, Moko­
towska 39. Żądajplę obszernych, bez­
płatnych prospeKtów. 7637-15

WPISY na kurs moJ.tiarMwa w Kole 
P racy  ul. Korainicka 4, odbywają 
się od 2—4 godz. 7948-2

I r/iieszkania, lokale, sklepy
NATYCHMIAST do wynajęcia pokój 

umeblowany z komfortem w raz z 
utrzymaniem na 2 osoby M arka 2. 
parter. 17— 19. 7947-2

I Rozmaita 1
PRASY do siana poleca M. Steinhaus, 

Lwów, Krasickich :8a. 7923-5

WAGI stołowe, dziesiętne, wozowe, oso­
bowe, bydlęce, odważniki, pasy, ce­
ment, piece żelazu,e, kuchenki, pompy, 
blacha pocynkowana, papa, motory, ob­
rabiarki, urządzenia młyńskie, transmi­

sje. narzędzia — poleca 
„P1L0T“, Lwów, ul. Batorego 4. 

Oddziały: Tarnopol, Podwołoczyska.
7514-15

f f
g * 7 A l l  niezawodny środek do 
k *  I  wygubienia nagniotsow

i wszelkich zgrubień nask#ka, znany oa 
40 lat wyrobu E . N o k a ls k ie g o  apteka­
rza w Kętach do nah ,c ia : 7876
w apt ce: Dobrzańskiego, Holel Goorge.i, 

„ pod Jel nietn, Rynek 18,
„ 17. Jezierskiego, t-r, Gródecka
„ M Ettu g- rani. Goluchowsfcf>90

K U C Z  1 4  2 Ż K L A i M I
ió 100 do 6‘C0 1 Ir. roleca ze składu

RiL. BADIAN LWfl\1, 3aR0WS!ia c4.
788)

f i  wiedeńsk.e i Krajowe p 
l y | |>  K I  jp  cenach konkurencyfuych 
I l L L U I - L .  poleca H  B r f t c | c

S T Y L O W E  L ik ó w , R p j ta n a  IC.
7578

Wielki w ybó r

7393p o le c a  najtan iej

Ludwik Hoszowski
Lwów, Atademick? 3.

T e le fo n  6 69 . P . K. O 141.276.

S W Y M
pi rwszorzędny fachowiec z óobremi 
referencjami poszukiwany do większej 

fabrysi likierów w Warszawie. 
Szczegółowe oferty z w .runkami skła­

dce do
„Reklamy Polsk iej “ w W arsza­

wie, Jasna lfl sub „Dystyiator**
7, 71

£>la B iu r
K S I Ę G I  do m n i  am erM iiel

od 8 do 20 komt
Kasa pob ierzt 
Kasa wypiaci 
Magazyn przyjmie 
Magazyn wyda 

poleca frm a:
S 3 R M A C J A  Lwiw, Akademiokb 8.

BLO C ZK I:
o . „ 4 c z k . ™  .  K D M U N D  M A R J j  I N  I S H I O l t
k ie  p o d a r n r k i w e se ln e , c h rz e ­
s tn e , im ie n in o w e  i o k o lic a -  jubiler i złOzTlk, L w ó w ,  u ? i e a  € h « n ; a  c a z y z n y  7 .
793) n ośeiow e p o le  a WIELKI WYBÓR T llen Kok założenia 1905. CENY NISKIE.

L t r  kami Polskie! pod zar;. Z. Kiełbusiewicza we Lw o w ie . Należytość pocztowa opłacono ryczałtem. O d pow iedzin  ny re . Ktor: Karjan Machal3ki.


